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P r. I I I .  151J01. C. k . S$d krajow y jako prasow y n a  wnio­
sek e. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
te  zam ieszczone w N rze 161 czasopism a »Naprzód« z dn ia  
14 czerwca 1901 roku artyku ły  pod ty tu łem : I .  »Boże Ciało 
bez wojska* od słów »W tym  roku jednak* do słów »cy- 
w ilnyeli od wojskowych* ; I I .  >Jezu ic i przy  robocie* cały, 
zaw ierają znam iona w ystępku  z §§ 302 i 303 i a r t . IV . 
ustaw y z d n ia  17 g ru d n ia  1862 L. 8-63 D. p . p .,  że zaka­
zuje s ię  rozszerzania tych  artykułów , za tw ierdza  się  za­
rządzonej przez ok. p rokura to ryę  państw a konfiskatę pom ie­
nionego num eru , a cały nak ład  takowego m a hyó zniszczo­
nym , albowiem  w a rty k u le  pierw szym  au to r pobudza do 
n ienaw iści przeciw  c. i k . a rm ii, zaś w a r ty k u le  drugim  
podburza przeciw  klerow i i w yszydza u rządzen ia kościoła 
kato lick iego .

Równocześnie na wniosek c. k . p roku ra to ry i państw a sto ­
sownie do p rzep isu  § 20 u s t. p r .,  poleca s ię  redakcy i cza­
sopism a >Naprzód>, aby uchw ałę tę  w najb liższym  n u m e­
rze  czasopism a, na pierw szej s tro n ie  takow ego pod rygo­
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ra s ., b ezp ła tn ie  zam ieśoiła. 
C .k. S#d krajow y jako prasow y.— K raków , dn ia  15 czerw ca 
1901. — M orelowski.

Z dnia.
Kraków, 18 czerwca.

Co słychać ze statutem miasta 
Krakowa?

Na posiedzeniu krakowskiej Rady 
miejskiej z dnia 13 maja b. r. w od­
powiedzi na interpelacyę radcy prof. 
Rosenblatta oświadczył p. prezydent 
P r i e d l e i n ,  że referent w minister­
stwie znalazł w uchwalonym przez sejm 
galicyjski nowym statucie miasta Kra­
kowa jakieś nieprawidłowości i statut 
miejski wróci znowu do sejmu.

Tymczasem sejm zebrał się wczoraj,

a o statucie m. Krakowa ani słychu. 
Jest statut — niema statutu — gdzie 
statut? Istna gra w chowanego! Co 
chwila statut ukazuje się i znika. A 
tymczasem stara Rada miejska urzę­
duje dalej bezprawnie, chociaż jej man­
daty wygasły.

Krąży pogłoska, mająca wszelkie ce­
chy prawdopodobieństwa, że te dzi­
wne, osobliwe praktyki ze statutem 
miejskim są wynikiem usilnych sta­
rań krakowskiej partyi konserwaty­
wnej.

Wobec tego rzucamy publicznie na­
stępujące pytania:

Gdzie się podział statut m. Kra­
kowa? Dlaczego nie wrócił obecnie 
na sejm?

Jak długo jeszcze będą odwlekane 
wybory do krakowskiej Rady miej­
skiej? Jak długo jeszcze urzędować 
będzie ju re  caduco obecna Rada mia­
sta Krakowa?

Co wobec tego zamierzają uczynić 
demokratyczni posłowie sejmowi?

Drugi koryfeusz.
Pierwszy k o r y f e u s z  stronnictwa 

chrześcijańsko-ludowego, p. Gustaw 
Weingriin, dał się interwiewować w 
„Przedświcie"; drugi, p. Szajer, uczynił

to samo w petersburskim „Kraju". Pa­
na Piltza łączy z kliczką Stojałowskiego 
wspólny kult caratu, nic więc dziwne­
go, że jedno i drugie przedsiębior­
stwo wspiera się i reklamuje nawzajem.

Owóż p. Szajer dał się interwiewo­
wać i musiał najwidoczniej przechylić 
znów miarę, przepisaną mu uchwałą 
klubu chrześcijańsko-ludowego z dnia 
18 października 1897, gdyż był roz­
mownym i szczerym. Zapytany o przy­
czyny wstąpienia do Koła polskiego, 
rzekł, że stojałowszczycy przyszli Ko­
łu z pomocą, celem zwalczania wroga 
zewnętrznego i wewnętrznego. Wróg 
zewnętrzny, to Niemcy. Kto zaś jest 
owym wrogiem wewnętrznym ? Ks. 
Stojałowski, komentując mowę człon­
ka misteryj bakchusowych, zapewniał 
w „Pszczółce", że owym wrogiem we­
wnętrznym jest „nę dz a ,  która przy­
gniata cały lud pracujący, są k r z y w ­
dy,  n a d u ż y c i a  i u c i s k i " .

Pan Szajer zaś odpowiedział kore­
spondentowi „Kraju" na pytanie, kto 
jest owym wrogiem wewnętrznym, w 
ten sposób:

Rozumie się w pierwszym rzędzie so- 
cyalni demokraci. Oni bronią żydów nawet 
i tam , gdzie żydzi krzywdzą lu d , nato­
miast poniewierają własnym narodem poi-

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu 1“
K M I L t  Z  O  It. A,
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Lecz zanim ledwie dające się odczuć ze­
tknięcie sukni jego z sukniami tajemniczej 
i biednej istoty ustało, drobna, ciepła ręka 
uchwyciła dłoń jego, pałające usta przyci­
snęły się do tej dłoni i ucałowały ją  go­
rąco, w wybuchu bezgranicznej wdzięczno­
ści, w oddaniu istności całej. Dziękowała 
mu i oddawała się, zakryta, zakwefiona, roz­
koszna w swem dziecięctwie. Nie zamienili 
jednego słowa, nic, prócz tego pocałunku 
niemego, zroszonego ciepłemi łzami.

Tymczasem cichy oddech oddalił się, nie­
widzialny i lekki dncli unosił się coraz 
Wyżej. A Łukasz pozostał wstrząśnięty do 
głębi, z ciałem nawskróś przenikniętem

przez to spotkanie półsenne. Albowiem po­
całunek ust, których nie widział, wniknął 
mu do samego serca. Czar słodki i mocny 
rozpalił mu krew, przyczem starał się wy- 
tłomaczyć to sobie, jako radość z tego, że 
mu się powiodło zapewnić Josiuie dach nad 
głową. Dlaczego jednak płakała, siedząc 
na ostatnim schodzie na progu domu?... 
Czemu zwlekała tak długo z odpowiedzią 
na wołanie z góry tego człowieka, który 
jej nocleg zapewniał?... Byłżeby to żal? 
opłakiwałażby temi łzami sen nie do ziszcze­
nia i poddanie się swemu dotychczasowemu 
życiu z chwilą, kiedy posłucha wołania 
Ragu, konieczność tego poddania się egzy- 
stencyi, na jaką była skazaną.

Na górze dał się słyszeć po raz ostatni 
głos R ag u :

— No, jesteś nareszcie, to dobrze, chodź 
spać... Nie bój się, głupia, nie zjemy się 
jeszcze tej nocy.

Łukasz zaś oddalił się taki przygnębio­
ny, że począł się zastanawiać nad powo­

dami nieznośnej goryczy, jaka go przepeł­
niała. Odnalazłszy nie bez trudu drogę do 
swej kwatery w ciemnym labiryncie bru­
dnych uliczek starego Beauclair, oddał się 
cały refleksyom i rozrzewnieniu, jakie z nich 
wynikło.

Biedne dziewczę! Była ona ofiarą środo­
wiska, nie uległaby z pewnością nigdy Ra- 
gu’owi, gdyby nie zepsucie świata nędzy. 
Jakiejże olbrzymiej pracy trzeba było, aby 
przeobrazić ludzkość, aby pracę uczynić 
na nowo zaszczytem i rozkoszą, aby zdro­
wa i silna miłość mogła znowu zakwitnąć 
w powszechnem żniwie sprawiedliwości i 
prawdy. Na razie najlepiej zdaje się, bę­
dzie, jeśli ta  biedaczka dzielić będzie na­
dal życie Ragu, byle jej tylko nie chciał 
zanadto udręczać. Na niebie przestał tym ­
czasem szaleć burzliwy wicher, pośród cię­
żkich , nieruchomych chmur ukazały się 
gwiazdy tu i owdzie. Jakże czarną jednak 
była ta  noc i ile melancholii wlewało się 
z jej mroków w głąb serca.
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skini. Bo, proszę piana, ezemże innem jest 
takie pranie naszej (!) brudnej bielizny w 
parlamencie, jakie niedawno temu urządzi! 
ku szalone] rad o dci Niemców p. Daszyński? 
Niby to on mówił o tym i o owym, za­
rzucając mu to lub owo. szczyptę prawdy, 
korzec k łam stw a, ale mówił tak, źe za­
rzuty te spadały na nasz ogół, na cały 
naród polski. I  my prowadziliśmy nieraz 
nawet ostrą walkę z Kołem polskiem; wr 
parlamencie jednak nigdy nie kalaliśmy 
własnego gniazda.

Nie będziemy tu rozbierali bliżej, 
jaką to była owa „ostra walka“ z Ko­
łem polskiem, o której Szajer wspo­
mina. Przeciwnie, możemy na podsta­
wie dokumentów autentycznych stwier­
dzić, że d z i a ł a l n o ś ć  k l u b u  s to-  
j a ł o w s z c z y k ó w  b y ł a  od p o ­
c z ą t k u  do k o ń c a  j e d n e m  n i e ­
p r z e r w a n e  rn p a s m e m  z d r a d ,  
s z w i n d l ó w  i k o n s z a c h t ó w  z 
K o ł e m  p o l s k i e m .

„Nie kalaliśmy własnego gniazda11 
— mówi p. Szajer. W ustach boha­
tera z „C&f'e Edison" brzmi to zapew­
nienie niezbyt tragicznie. Obfity w 
wypadki żywot ks. S t o j a ł o w s k i e -  
ko,  przygody p. W i l k a ,  agenta ase- 
guracyj nego „ Slawii “, p. B o m b y ,  
który się sam chwalił, że brał od Hol- 
cera pieniądze, R y c h l i c k i e g o ,  se­
kretarza „Wieńca-Pszczółki", skaza­
nego niedawno za oszustwo — wszy­
stko to nie jest chyba dowodem, że ci 
zdemoralizowani oszuści polityczni bro­
nią skutecznie honoru narodu pol­
skiego.

Bronią go tak samo, jak panowie 
Wielowieyski, Griżowski, Binder i inni 
matadorzy Koła polskiego. Pan Szajer 
przyznał otwarcie, że wynajęto go 
wraz z kolegami do zwalczania so- 
cyalnyeh demokratów i że będą od­
grywali rolę psów stańczykowskich do 
wpadania na tyły opozycyi ludowej.

Teraz skręcił Łukasz na wybrzeże Mion- 
ny, w pobliżu drewnianego mostu. Przed 
nim „Piekło*, nieustające w pracy, w ar­
czało głucho, wśród czystego dźwięku lżej­
szych młotów, przerywanego rzadszym hu­
kiem wielkich. Błyski ognia przeszywały 
niekiedy ciemność, a olbrzymie kłęby dy­
mów tworzyły nad hutą sklepienie z chmur, 
migoeące tu i owdzie w blasku świateł 
elektrycznych. To nocne życie potwora, 
którego piece nigdy nie gasły, stawiło Łu­
kaszowi znowu przed oczy z całą wyrazisto­
ścią obraz morderczej pracy, narzucanej tu 
ludziom, jak na galerach, przemocą opła­
canej nieufnością i wzgardą. Piękna po­
stać Bonnaire’a przesunęła mu się w my­
śli, tak jak  go zostawił w jego mieszka­
niu mroeznem, przygnębionego, jak  zwy­
ciężeni wobec niepewnej przyszłości. Potem, 
bez żadnego przejścia, nasunęło mu się in­
ne wspomnienie tego wieczora, profil Lan­
g e ^ , garncarza, miotającego klątwy z u- 
niesieniem prostaka, przepowiadającego za­
gładę Beauelair pod gruzami jego zbrodni. 
W  tej chwili jednak sterroryzowane mia­
sto spało, zdawało się nie istnieć, u wstę­
pu równiny, w postaci ciemnej, niewyra-

S p r a w o z d a n ie
c e n t r a ln e g o  i n s p e k t o r a  p r z e m y s ł o w e g o

za rok 1900.
I,

Inspektor przemysłowy piastuje nad­
zwyczaj ważną funkcyę społeczną. Ma 
on łagodzić formy walk klasowych, 
ma niejako leczyć rany, w walce tej 
zadawane, ma pilnować, by gmach 
ustawodawstwa ochronnego, i tak kru­
chy w posadach, a do tego ciągle 
przez majstrów i fabrykantów podmi­
nowany, nie runął.

To też centralny inspektor, radca 
dworu Mnhl, podnosi, że szczególnego 
rodzaju stanowisko, jakie piastują in­
spektorzy, zwłaszcza wskutek ciągłe­
go kontaktu z przedsiębiorcami i ro­
botnikami, pociąga za sobą fakt, że 
z coraz to nowemi kwesfcyami zwra­
cają się władze do inspektorów, wzy­
wając ich o radę i zdanie, a te pora­
dy, orzeczenia itd. tamują właściwą 
czynność inspekcyjną.

To, cośmy już przed laty przewi­
dzieli, konstatuje obecnie centralny 
inspektor: że mianowicie utworzenie 
kilku nowych inspektoratów, a tem 
samem zmniejszenie teoretycznego za­
kresu działania inspektorów, wydaje 
obecnie skutki, powodując wzrost licz­
by zwiedzanych lokalów przemysło­
wych i wogóle spotęgowanie ich dzia­
łalności. Wyraża też sprawozdawca 
życzenie dalszego ustawowego, syste 
matycznego rozwoju instytucyi inspe­
ktoratu w Austryi, a przedewszyst- 
kiem zwiększenia liozby personalu u- 
rzędniczegc.

Na posiedzeniu konstytuującem no­
woutworzonej k o m i s y i ,  c e l e m  z a ­
p o b i e g a n i a  n i e s z c z ę ś l i w y m  
w y p a d k o m ,  przyszły zaraz po wstę­
pnych formalnościach pod obrady wy-

źnej masy, nie rozświetlonej ani jednem 
światełkiem. Jedno tylko „Piekło" przy­
pominało ciągle swą obecność, swoje nieu­
stające na chwilę życie ognia , z pośród 
którego leciały bez przerwy odgłosy gro­
mów, gdzie nie gasnące ani na chwilę pło­
mienie pożerały ciągle żywoty ludzkie.

Północ wybiła w ciemnościach na jakimś 
dalekim zegarze. Łukasz przeszedł przez 
most i skierował się uakoniec drogą Brias 
z powrotem do Crecherie, gdzie nań ocze­
kiwało łóżko. Ale przed samem przybyciem 
na miejsce ogromny blask rozjaśnił nagle 
całą okolicę, obie odnogi gór Bleuses, uśpio­
ne daeliy miasta, wszystko aż do nikną­
cych w oddali pól równiny Roumagne. Był 
to moment lania żelaza, wytapianego z ra ­
dy w wielkim piecu, którego czarna syl­
weta stanęła cała jak  gdyby w ogniu 
w połowie stoku gór. Wówczas, podniósł­
szy oczy, doznał Łukasz po raz wtóry 
uczucia, że patrzy na różową jutrzenkę, 
na świtanie promiennej gwiazdy swych ma­
rzeń o nowej ludzkości.

III,
Nazajutrz, w niedzielę, ledwie przebu­

dziwszy się ze snu, otrzymał Łukasz za­

pracowane przez centralny inspekto­
rat „ o g ó l n e  p r z e p i s y  o c h r o n ­
n e  d l a  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e ­
m y s ł o w y c h "  i „ p r z e p i s y  o- 
o h r o n n e  d l a  b u d o w l i " ;  każdy z 
tych projektów przekazany został do 
dalszych obrad komitetom fachowym, 
a pierwszy został już z małemi zmia­
nami przyjęty.

I na wystawie światowej brał u- 
dział inspektorat, przedkładając tam 
zbiór swych rocznych sprawozdań, 
wskutek czego międzynarodowa jury 
wyraziła za utworzenie instytucyi tej 
i za jej zasługi ministerstwu handlu 
swe uznanie.

Jeden z inspektorów, Leonhardt, 
był też członkiem jury i delegatem 
na odbywający się w czasie wystawy 
kongres dla ustawodawstwa ochronne­
go w Paryżu.

Działalność inspektorów' na zewnątrz 
objawia się w 16.493 inspekcyach w 
15.393 przedsiębiorstwach, w których 
było zatrudnionych 702 855 robotni­
ków ; na jedno zwiedzone przedsię­
biorstwo p r z y p a d a  46 r o b o t n i ­
kó w.  W r. 1899 zwiedzili inspekto­
rzy tylko 11.383 przedsiębiorstw, a 
na jedno z  nich p r z y p a d a ł o  56 ro  
b o t n i k ó w .  Widać tedy wzrost dzia­
łalności inspektorów, co się też obja­
wia w zwiększonej liczbie dni podró­
żnych.

Inspektorzy d o n o s i l i  do władz 
przemysłowych o 1258 nadużyciach 
(w 1899 r. 1417 nadużyć); szczegól­
nie dotyczyły one nieodpowiednich 
pracowni, braku przyrządów ochron­
nych, bezprawnej pracy niedzielnej i 
przyjmowania bez książki robotniczej.

Zjawiskiem charakterystycznem, któ­
reśmy oddawna zauważyli i które z 
roku na rok się powtarza, jest fakt, 
iż robotnicy coraz to rzadziej udają 
się do inspektorów o pomoc, a za to

raz zrana uprzejmy list od pani Boisgelin 
z zaproszeniem na śniadanie do (iuerdaehe. 
Dowiedziawszy się o jego przybyciu do 
Beauelair, jak  również świadoma i tego, 
że Jordanowie wrócić mają dopiero w po­
niedziałek, pisała, że byłoby jej bardzo 
przyjemnie zobaczyć go u siebie i poga­
wędzić trochę o tych chwilach wspólnej 
zażyłości w Paryża, kiedy-to oddawali się 
oboje w jednej z ubogich dzielnic przed­
mieścia Saint-Autoine dobrym uczynkom, 
o których nie mówili z  nikim więcej. Łu­
kasz, który zachował dla niej z (ych cza­
sów afekt, pełen serdecznego szacunku, 
przyjął bez namysłu zaproszenie, odpisując, 
że o godzinie jedenastej będzie w (tuer- 
dache.

Po tygodniu ulewnych słót, co omal nie 
zatopiły Beauelair, nastała pogoda prze­
cudna. Promienne słońce, wstąpiwszy na 
błękit przeczysty, jakby umyty przez na­
wałnicę, przygrzewało tak silnie, że drogi 
osuszyły się prawie zupełnie w tym wrze­
śniowym upale. To też Łukasz z prawdzi­
wą przyjemnością przebywał pieszo roz­
dzielającą go od (iuerdaehe przestrzeń dw« 
kilometrów. (C. d. n.)
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c°raz częściej czynią, to przedsiębior­
cy. W r. 1898 wzywali robotnicy in­
spektorów w 8040, w r. 1899 w 6508, 
a w r. 1900 w 6295 wypadkach, pod­
czas gdy przedsiębiorcy' w r. 1898 w 
2489, w r. 1899 w 2615, w r. 1900 w
^078 wypadkach. Cyfry te więcej mó- 
wią, niż całe sprawozdanie, zwłaszcza, 
śe stosunek ten powtarza się też i w 
Poszczególnych sprawozdaniach. Wi­
dać z nich, że robotnicy tracą zaufa­
cie do tej bezwładnej instytucji i że 
Pp inspektorów, którzy właściwie po­
wołani są do ochrony słabszych eko­
nomicznie robotników, obdarzają jakąś 
szczególną i podejrzaną sympatyą 
Przedsiębiorcy. Kto sobie z historyi 
Anglii przypomni, jaką nienawiścią 
fabrykanci pałali tam do tych urzę­
dników, ten zdziwi się w duchu i nie 
pojmie, za jakie zasługi tak pochwa­
lono na wystawie paryskiej austrya- 
ckich inspektorów.

Sprawozdanie żali się na to, że co 
do urządzenia pracowni szczególnie 
drobni majstrowie nie chcą się popra­
wić ; te same niezdrowe, niebezpiecz­
ne, ciasne, zbyt zimne, lub zbyt go­
rące, niewentylowane, słabo oświetla­
ne pracownie. Ciekawem jest, co do­
daje inspektor, że majsterkowie opie­
rają się zarządzeniom inspektora na­
wet tam, gdzie k w e s t y a  f i n a n s o ­
wa n i e  w c h o d z i  w gr ę .  Czyli 
innemi. słowy nawet tam, gdzie maj­
ster taki nie potrzebowałby łożyć ko­
sztów na ulepszenia w pracowniach, 
nawet tam tradycyjne lenistwo zwy­
cięża u n iego; przypomina to owo 
zwierzę, któremu najprzyjemniej jest 
tarzać się w błocie. Tu trzeba ener­
gicznych środków, a nie bezsilnych 
próśb inspektorów.

W niektórych pracowniach nie ma 
Ubezpieczenia na wypadek pożarów, 
w innych nie ma wcale, lub są tylko 
niedostateczne, brudne lub daleko po­
łożone wychodki; w wielu fabrykach 
nie ma przyrządów do zwalczania 
prochu, napełnionego niezdrowymi za­
razkami.

I .sypialnie" dla robotników, szcze­
gólnie w drobnym przemyśle, drwią 
z wszelkich przepisów hygieny, w y­
gody i moralności; panowie kapitaliści 
t  '■% robotnikom sypiać w norach, na 
piy oh, pod schodami, w wilgotnych 
lochach piwnicznych, lub w upale ku­
chennym, łub na nieopalonem podda­
szu i to razem kobietom z mężczy­
znami.

Nie dziw tedy, że sprawozdanie kon­
statuje rozwój c h o r ó b  z a w o d o ­
w y c h ,  nie mogąc niestety, wobec 
braku obowiązku doniesienia o tego 
rodzaju chorobach podać „obrazu kom­
pletnego niebezpieczeństw i wpływów 
szkodliwych dla zdrowia, na które na­
rażeni są robotnicy"■ (Dok, nast.)

Zjazd przemysłowców.
Lwów, 18 czerwca.

. Rozprawy dnia drugiego rozpoczęły 
8ię referatem dra R o s z k o w s k i e g o

,W  A. P  Jft Z  O D *

o samopomocy w gospodarce przemy­
słowej.

Referent domaga się, aby sejm zwo­
łał krajową ankietę przemysłową, dla 
zasiągnięcia opinii ogółu i określenia 
jego potrzeb ekonomicznych. Nastę­
pnie powinny władze autonomiczne 
zakładać przedsiębiorstwa przemysło­
we. Trzeci ustęp rezolucyi dra Rosz­
kowskiego domaga się rozszerzenia 
kompetencyi sejmu i zmiany prawno- 
państwowego stosunku Galicyi do 
Austryi. Kwestya ta ma być rozwią­
zana przez klasę mieszczańską i ro­
botniczą.

Tow. Kornel Ż e l a s z k i e w i o z  wy­
głosił obszerny referat pt. „Organiza- 
cye robotników a związek przemysło­
wy.* Mówca, charakteryzując organi- 
zacyę robotników i jej stosunek do 
Związku przemysłowego, kładł nacisk 
na to, aby żądać od władz, aby roboty 
dawano tylko ukwalifikowanym prżed- 
siębioreom, uwzględniając przedewszy- 
stkiem siły krajowe. Przemówienie 
swoje zakończył tow, Z. następującemu 
rezoluoyami:

Zjazd uchwala: I. Organizacye ro- 
botniczo-zawodowe uznaje się jako 
konieczne, jako ogniska, w których 
oświata dla pracujących winna być 
krzewioną, służące ku obronie i walce 
o byt codzienny robotników. Organi­
zacye takie winny być przez przemy­
słowców moralnie popierane.

II, Zjazd uznaje potrzebę ciągłego 
kontaktu krajowego związku robotni­
ków i przemysłowców we wszystkich 
sprawach ekonomicznych w przeko­
naniu, że tylko przez szeroką działal­
ność zdobyć będziemy mogli pracę, 
ehleb, prawa obywatelskie i należne 
nam, jako klasie produkującej, stano­
wisko w społeczeństwie.

P. Władysław S t u d n i c k i  mówił 
na temat wyodrębnienia Galicyi.

Popołudniu przemawiali delegaci w 
dyskusyi nad referatami rannymi; 
wrażenie było ogólnie bardzo przykre, 
gdyż mówcy, „mali majstrowie", nie 
mieli nic do powiedzenia, prócz żalów 
na biedę: trzeba coś robić — ale co? 
tego nikt nie wie. Wśród tych narze­
kań klasy, którą siła wypadków i praw 
ekonomicznych nieuchronnie spycha w 
szeregi najbiedniejszego proletaryatu, 
jasno i silnie odróżnił się głos ludowca 
z Sanoka.

Wykazał on śmiało całą nędzę re­
feratów tych panów od wczoraj i od 
dziś, którzy idą chyba na „łowienie 
mandatów", bo wiedzą dobrze, że tym, 
co się zebrali, pomódz nie potrafią 
swemi siłami. Jak „chochoły" tumanią 
biedaków, zamiast im powiedzieć: 
„idźcie do walki z tymi, co was gnę­
bią" — usunąć, zwalić rządy lojal­
nych stańczyków, a gdy my będziemy 
mieli władzę, to potrafimy i wam po­
módz.

Wrażenie całego zjazdu — to tylko 
tumanienie nas ze strony tyoh pa­
nów i niedołęstwo tumanionych. Pan 
Lewicki robił nam zarzut, że nie było
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żądania żadnego z Galicyi o pomoc 
finansową i maszyny — a czy nie 
było jego obowiązkiem powiedzieć nam 
o tem, czemu tego nie uczynił, jako 
poseł? Tak głupimi już nie jesteśmy, 
aby ci panowie nas za nos wodzili. 
(Huczne brawa).

Tow. N a c h e r  jeszcze dobitniej 
podkreślił nieuniknioną potrzebę walki 
politycznej o prawa, bo bez tego nic 
nie zyskamy; do tej walki p i e r w s i  
poszli socyaliści i zawsze nas tam znaj­
dziecie. Gdy przyjdzie do czynu, nie 
potrzebujecie wątpić, gdzie my bę­
dziemy, abyście tylko wy, panowie, 
byli z nami; niestety my musimy 
wątpić, gdy śledzimy tych, którzy was 
chcą wodzić nie za rękę, ale za nos 
do tej walki.

Tow. S c h i f f l e r  stawia wniosek 
nagły, by Zjazd zwrócił się natych­
miast do władz o rozpoczęcie bez 
zwłoki preliminowanych robót. (Uchwa 
łono).

W tej sprawie przemawiał jeszcze 
gorąco tow. M o k ł o w s k i ,  poezem 
nastąpiło zawiązanie „ligi przemysło­
wej", załatwienie formalności i natu­
ralnie — bez tego wszyscy byliby 
niezadowoleni — bankiet na Strzel- 
nicy.   W. 7.

Przegląd polityczny;
=  Wnioski sejmowe. Wniosek posła 

W ó j c i k a  w sprawie nadużyć wy 
borczych brzmi:

„Wysoki sejm uchwala: Wzywa się 
c. k. rząd, by wobec rozpowszechnić 
nych w prasie krajowej bardzo cięż­
kich zarzutów co do postępowania u- 
rzędników administracyjnych przy 
obecnych wyborach do rady państwa, 
zarządził najsurowsze śledztwo prze­
ciw wskazanym w dziennikach staro­
stom i innym urzędnikom, w razie 
sprawdzenia nadużyć urzędników tych 
przykładnie ukarał i zdał sejmowi 
sprawę o swych zarządzeniach w tym 
względzie na najbliższem posiedzeniu 
sejmu. Lwów, dnia 21 grudnia 1900. 
Wnioskodawca: Wójcik. Ostapczuk, Śre- 
dniawSki, Milan, Okuniewski, Noicakow- 
ski, Bernadzikowki, Krem pa, Bojko, S ty la , 
Potoczek, Kram arczyk, Sl.ptwiński, Ro- 
manowicz, W inniczuk, Dworski

Wniosek posła S t y ł y ,  odesłany na 
pierwszem posiedzeniu sejmu do ko­
misyi górniczej, brzmi:

„Zważywszy, że tak znaczne podro­
żenie opału, specyalnie węgla w na­
szym kraju, jest powodem coraz więk 
szej nędzy ludności, a tem bardziej 
dotkliwiej czuć się daje, że ludność 
nie znajduje zarobku w naszym kraju 
z braku fabryk i nierozwiniętego prze 
mysiu; zważywszy, że wobec coraz 
większego przyrostu ludności wystę­
puje coraz większa trudność w wy­
szukiwaniu zarobku; zważywszy wre­
szcie i to, że ziemia w zachodniej 
części naszego kraju nie jest bez po­
żytecznych kruszców i węgli, które 
w razie wyszukania i wydobycia ich, 
podniosłyby nasz kraj i dałyby tysią-
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eom ludności zarobek i obniżyłyby 
ceny potrzebnych kruszców, które 
niesłychanie drogo płacimy za granicą 
naszego państwa; podpisani wnoszą: 
Wysoki sejm raczy uchwalić: Sejm 
poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
poczynił odpowiednie kroki w tym 
kierunku i wstawił do budżetu krajo­
wego na rok 1901 suma 20.000 koron 
na badania geologiczne i zasilił z tego 
funduszu już rozpoczęte poszukiwania, 
które z braku funduszów zostały wstrzy­
mane".

Wniosek M e r u n o w i e z a  w spra­
wie dróg wodnych, odesłany do ko­
misyi wodnej, jest platonicznem we­
zwaniem rządu, aby się spieszył z ka­
nałami galicyjskimi. Wniosek ten do­
maga się budowy kanałów spławnych, 
mających połączyć Odrę z  Wisłą, z 
dalszem połączeniem drogą wodną 
Wisły i Sanu z Dniestrem i z odga­
łęzieniem od Sądowej Wiszni przez 
Gródek, Lwów do Brodów._________

Z sali sądowej.
Gospodarka Starzeńskiego w podgór­

skiej Kasie chorych. Dnia 18 bm. od­
była się przed krakowskim sądem przysię­
głych rozprawa prasowa przeciw tow. Ka­
zimierzowi K a c z a n o w s k i e m u ,  jako 
odpowiedzialnemu redaktorowi „Naprzodu", 
o obrazę czci wskutek skargi wniesionej 
przez p. L i s z k o w s k i e g o ,  egzekutora 
starostwTa w Podgórzu. Liszkowski uczuł 
się obrażonym przez to, iż w notatce „Na­
przodu" pt. „Znowu hr. Starzeński* za­
rzucono mu, że ściągniętej od majstra ka­
mieniarskiego Bodnickiego kwoty nie wniósł 
do Kasy chorych.

Akt oskarżenia wyrwał z całej notatki 
jedną tylko cyfrę, n ie z a c z e p i ł  jednak 
ustępu, w którym powiedziano, iż „podo­
bnyc h o my ł e k  z d a r z y ł o  s i ę  w i ę- 
c ej".

Oskarżonego broni dr Hes ki ,  oskarży­
ciel L i s z k o w s k i  występuje sam, gdyż 
zastępca jego, autor aktu oskarżenia, dr 
E m i l e w i c z  nie stawił się.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i odno­
śnej notatki „Naprzodu", nastąpiło prze­
słuchanie oskarżonego.

Tow. K a c z a n o w s k i  do winy się nie 
poczuwa, gdyż fakt zamieszczony w „Na­
przodzie" j es t pr awdz i wy .  Notatka ta 
zwróconą jest przede wszy stkiem pr z e c i w  
hr. S t ar  ż e ńs k i  emu, którego gospo­
darka w Kasie chorych nadt o dobrze  
j es t  znaną. . .  (Przewodniczący przery­
wa). Nie występowało się specyalnie prze­
ciw p. Liszkowskiemu, lecz w obronie ad­
ministracji publicznej, której błędy odbijają 
się tak na robotnikach, jak na pracodawcach.

Następuje przesłuchanie świadków, przy­
toczonych przez p. Liszkowskiego na swą 
obronę.

Ś w. B o d n i c k i, 
majster kamieniarski, żali się na admini­
stracyę Kasy chorych, l i c y t o w a n o  go 
za k w o t y  j uż  z a p ł a c o n e .  Wykaza­
no go na blisko 40 koron zaległości. Po­
nieważ wiedział, że nie jest nic winien, 
więc poszedł do Kasy i tam okazał kwi­
ty, wystawione mu przez Liszkowskiego.

W Kasie chorych powiedziano mu, że kwo­
ta 6  złr. 1 1  ct., na którą o t r z y ma ł  
kwi t  od p. L i s z k o w s k i e g o ,  doKa-  
sy c h o r y c h  ni e w p ł y n ę ł a  i dlatego 
rozpisano przeciw niemu licytaeyę. Świadek 
udał się następnie do działu egzekucyjnego 
w starostwie, lecz tam odmówiono mu szor­
stko wszelkich wyjaśnień cyfrowych. Świa­
dek stwierdza, iż wogóle licytowano go za 
kwToty, na które otrzymał kwity z rąk p. 
Liszkowskiego.

Ś w. Kul c z yc ki ,  
sekretarz starostwa, przedkłada kilka roz­
latujących się starych arkuszów, tudzież 
kilka kwitkóŵ , jako „akta“ starostwa i 
usiłuje wykazać, iż Liszkowski złożył kwo­
tę 6  złr. 11 ct. Przy bliższem badaniu je­
dnak okazuje się, iż kwoty tej w aktach 
niema, iż są inne kwoty 5 złr. i 4 złr., 
odnoszące się do innej pozycyi. Akty roz­
latują się i nie można z nich z początku 
nie pozytywego wyjaśnić. Św. Kulczycki 
twierdzi, iż Kasa chorych otrzymała kwo­
tę 6 złr. 11 et., wbrew twierdzeniom Bo­
dnickiego. Nie wie, dlaczego Bodnickiego 
licytowano. Oświadcza dalej, iż w śledztwie 
zeznawał z pamięci, nie na podstawie 
aktów. Z wykazów przedłożonych przez 
świadka wynika, iż Bodnieki zalegał z 
kwotą 18 kor.

Bodnieki zaś na zapytanie dra Heskiego 
stwierdza stanowczo, iż prowadzono prze­
ciw niemu egzekucyę o 40 kor.

Sekretarz Kulczycki pomyłki tej w y j a- 
śni ć  ni e  może,  gdyż aktów licytacyj­
nych n ie można  z na l e ź ć .  Świadek 
twierdzi dalej, iż w złożonych przez Lisz­
kowskiego kwotach znajduje się i 6  złr. 
1 1  ct.

Dr. He s k i  wyraża zdziwienie, iż sta­
rostwo nie może znaleźć aktów egzekucyj­
nych.

Tow. K a c z a n o w s k i  (wyjmując z a- 
któw jakiś zabrukany świstek papieru). Czy 
to są kwity kasy chorych, należące do 
aktów ?

Św. K u l c z y c k i :  Tak. (Wesołość).
Tow. K a c z a n o w s k i :  Nie można się 

więe dziwić, że przy takiej administracyi 
zdarzają się pomyłki.

Przewodniczący przerywa.
Następnie miał zeznawać świadek B o- 

r a c z e k;  nie stawił się jednak, z tego 
powodu, iż udał się w dniu rozprawy, mi­
mo wezwania, do szpitala celem przecięcia 
wrzodu.

Dr Heski prosi o przekonanie się, czy 
Boraczek rzeczywiście jest chory; trybunał 
udaje się na naradę.

W czasie narady wchodzi na salę sta­
rosta Starzeński, k t ó r e g o  woź ny ,  na 
p o l e c e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Mo- 
r e l o w s k i e g o ,  z a p r a s z a  do s a l i  
narad.

Po krótkiej naradzie trybunał ogłasza, 
iż Boraczek z powodu operacyi nie może 
się jawić, rozprawa zostaje więc odroczoną
celem uzupełnienia śledztwa.

** *
R o z p r a w a  p r z e c i w k o  tow. Ka- 

c z a n o w s k i e m u  wskutek skargi, wnie­
sionej przez Rosteckiego — jak przepo­
wiadaliśmy — nie odbyła się z powodu 
nie wniesienia na czas aktu oskarżenia.

KROMKA.
Kalendarzyk historyczny. 10 czerwca 

1205. Zwycięstwo Polaków pod Zawichostem. — 
1867. Cesarz Maksymilian z Meksyku rozstrze­
lany. — 1891. Zniesienie stanu wyjątkowego 
w Wiedniu. — 1895. Dymisya gabinetu Win- 
dischgratza, mianowanie gabinetu Kielmansegga.

Dzid w teatrze i „U wrót" (An des Rei- 
ches Pforten), komedya w 3 aktach Knuta 
Hamsuna (popularne).

Czwartek: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Sobota: „Pan Pasek", historya szlachecka w 
5 obrazach Adama Bełcikowskiego (nowość).

Niedziela: „Pan Pasek".

Wołodyjowski na wyścigach. Oięlęca 
podpuszczka jest nieodzowną przy fabry­
kowaniu gnojowych serów, natomiast uwa­
żamy ją za mniej potrzebną przy fabryko­
waniu zaekwytów. Niedawno wytargaliśmy 
za uszy „Lembergierkę", która kazała 
wszystkim obywatelom „kraju rodzinnego14 
cieszyć się, że jakiś lord przezwał swego 
wyścigowca mianem Wołodyjowskiego — 
dziś mamy do zanotowania wyższy stopień 
tego samego kretynizmu. Ostatni „Kraj" 
wstawił w sam środek rubryki: „Z lite­
ratury" podobiznę jakiejś „drewnianonogiej“ 
szkapy, wyciągniętej pod dżokiejem i o- 
świadcza, że jest to właśnie ów koń lorda 
Whitneya — nowa inkarnacya sienkiewi­
czowskiego bohatera — zwycięzca angiel­
skiego Derby itd. I nie rozumie taki ko- 
niochwalca, że zamiast popełnienia zachwytu 
pod adresem Sienkiewicza, ośmiesza całą 
naszą literaturę, wpędzając do niej konie, 
jak do stajni.

Skoro mowa o niepoczytalnych kadzi­
dłach, musimy podciągnąć pod,., pompę, 
względnie wodociąg, jeszcze dwa pisma — 
„Czas41 i „Śmigus44, z których pierwszy 
w cielęcym zachwycie woła do Sienkiewi­
cza napuszystym stylem prowincyonalnego 
szmoka: „Nie zapomnimy Ci tego, mistrzu 
Henryku, nie zapomnimy!" (Czas Nr. 135). 
Czego? — oto tego, że dzięki powodzeniu 
powieści sienkiewiczowskich „wyrazy Pol­
ska i Polak powracają na kolumnach naj­
głośniejszych paryskich dzienników i cza­
sopism".

Więe według „Czasu* nasze społeczeń­
stwo zeszłoby już na stanowisko jakiejś 
ogródkowej trupy teatralnej, dla której 
szczytem aspiracyi jest wzmianka w „po­
ważnym" dzienniku. Po przeczytaniu od­
nośnej notatki w „Czasie", radzimy czytel­
nikom rzucić okiem na naczelny wierszyk 
w „Śmigusie", poświęcony Paderewskiemu: 
spotkają tu bowiem ten sam ton bomba- 
styczny, te same zwroty retoryczne do 
„mistrza" — tylko osoba mistrza jest 
inną. Czyżby to samo pióro pisało obie 
elukubracye? Bądź eo bądź wymagać mo­
żemy mniej zdrowego sensu od pisemka 
humorystycznego, niż od dziennika polity­
cznego, lubiącego się w dodatku otulać w 
płaszcz powagi.

Opieka jezuicka. W Zakopanem wyda­
rzył się przed kilku dniami smutny wypa­
dek, który poruszył całą opinię publiczną. 
Młody 18-letni uczeń gimnazyalny, Olgierd 
J a n u s z e wi c z ,  oddany w opiekę ojców 
Jezuitów, urządził wycieczkę na Giewont 
wraz z J e z u i t ą  b r a c i s z k i e  m-k u ch a- 
r z e mb e z  pr z e wodni ka ,  runął w prze-
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Pomiedzy Suchym Wirchem a Giewon- 
' Sfeie go też znaleziono zawieszonego 

t0 a3e 2 rozstrzaskaną czaszką, z której 
ŝ apiy®nięty mózg obryzgał całe ubranie i 

y* O ratunku mowy być nie mogło.
4ad ^padek taki byłby w każdym razie 
l  f a j n y m ,  lecz po części wytłómaczo- 
■>4* m°że> sdyby nie nabierał drastycznych 

et barw w swojej przyczynie i istocie. 
j (. ui'alua odpowiedzialność spada tutaj na 

którzy nie mogą absolutnie tej 
5̂ , ^iedzialnosci ze siebie zrzucić, ani n- 
4̂ ’fedliwić swej karygodnej lekkomyśl 
« Im bowiem oddala matka syna w o- 
jt, S i to nie dobrowolnie, lecz namówiona 
^  6z „sprytnych ojczulków", gdyż poezą- 

miała zamiar umieścić go w innym 
ke naukowym. Jezuici też przyjmu- 
„ 8°, przyjęli tem samem odpowiedzial­
ni 1 ba siebie. Jak  się z tej opieki wy- 
f,^Zah, świadczy smutny, wyżej opisany 
n ■ Ojcowie pomimo tego, że oddany im 
n  ̂"Piekę pupil był chory i miał stano- 
jj,*° przez lekarza zabronione urządzanie 
i "dikolwiek wycieczek (a przecież o za-
0 Zle tym wiedzieć musieli jako „gorliwi 
p Hunowie"), pozwolili mu na wycieczkę 
|j 0 jeszcze na wycieczkę niebezpieczną 
^  p r z e w o d n i k a ,  ale z braciszkiem,

"gającym, jak się okazało, zupełnie drogi, 
j, ( akt powyższy, jest ostrzeżeniem dla 
^ aziców, ostrzeżeniem smutnem i koszto- 

1|f5tn, gdyż cena jego — życie ludzkie... 
dJ a k t  sam mówi za siebie i daje świa- 

«tw0 tej „wychwalanej przez pobożuą 
iat ' sumienneJ i gorliwej opieki",

H  otaczają Jezuici swych wychowanków. 
^ O błogosławionej działalności Jezuitów 

Zakopanem szerzej napiszemy drugim 
ażem.
 ̂ Sanatoryum  w Zakopanem . W Kra-
° ^ e  odbyło się posiedzenie rady nadzor­
u j Towarzystwa „Sanatoryum dla cho- 

(j ” piersiowych" w Zakopanem. W posie- 
Ze®iu wcięli udział: wiceprezes ks. rektor 

w0*- dr. Knapiński, prof. dr. Bolesław 
I(5herkiewiez, Kazimierz Czapelski i dy- 

1,̂  t°r dr. Kazimierz Dłuski; dalej p. Ga- 
(i eBz, buchalter instytucyi, oraz p. Prauss, 

óowniczy. Dyrekcya przedłożyła radzie 
adzorczej bilans roczny ; bilans po roz­

strzen iu  przez radę nadzorczą przekazany 
^Mzie komisyi rewizyjnej dla skontrolo- 
j^bia, W  dalszym ciągu posiedzenia p. 
,jlaUss złożył sprawozdanie o stanie bu-
1 ""y ; wykazuje ono bardzo pomyślny stan 
,, a°wy. W  zeszłym roku skończono sute-

py i parter. —  W  maju b. r. wykoń- 
,, ®bo pierwsze piętro ; obecnie są w toku 
1; °ty nad drugiem piętrem i jednocześnie 
^ o dachem. Budynek stanie pod dachem 
^ Przeciągu 4  do 6 tygodni. Nie ulega 
0j^Pliwości, że tak potrzebne sanatoryum 
^ " ’drte będzie dzięki energii dyrektora 
v,' Dłuskiego wcześniej, aniżeli pierwotnie 

2e Widywano.
kradzież z w łam aniem . Do sklepu p. 

 ̂aWońezyka w Dębnikach dostali się nocą 
ka e Przez P>wnicę i skradli ze stoli- 
ję 50 K, przeoczyli jednak widocznie 200 
'/J które leżały obok, i nie zabrali ich. 

°dziei nie "wykryto.
"Memento mori!“. „Czas" donosi: „Wieś 
Zegorzały pod Krakowem, będąca dotąd

w posiadaniu hr. Stanisławy Skarbkowej, 
przeszła na własność zgromadzenia XX. 
Kamedułów. Majątek ten obejmuje przeszło 
200 morgów gruntu."

Subskrypcya na rentę w urzędzie po­
cztowych kas oszczędności. Urząd poczto­
wych kas oszczędności ogłasza: Dla uła­
twienia subskrypcyi na now'ą 4 %  rentę 
koronową upoważnione zostały wszystkie 
urzędy pocztowe i podatkowe do przyjmo­
wania dla pocztowej kasy oszczędności sub- 
skrypcyj. Rzeczone urzędy wydają też 
stronom bezpłatnie prospekty i formularze 
zgłoszenia, w odnośnych językach krajo­
wych wygotowane. Urzędy pocztowe i po­
datkowe zostały obdzielone potrzebnymi 
drukami, co wymagało wysyłki około
1,000.000 egzemplarzy.

Pierwszy parowiec na Dniestrze. Z H a­
licza donoszą, że wobec reprezentantów1 mi­
nisterstwa handlu i spraw wewnętrznych, 
jakoteż namiestnictwa, urządzono onegdaj 
próbną jazdę na Dniestrze. Użyto do niej 
parowca „Halicz*. Puszczony na wodę w 
pobliżu mostu halickiego, przybył parowiec 
w niespełna 40 minutach do portu w Dn- 
boweach. Powrrót, pod wodę, trwał 45 
minut.

Zniżenie cen węgla w składzie miej­
skim. W sobotę komisya węglowa pod 
przewodnictwem radcy miejskiego dra Sty­
cznia uchwaliła cd dnia 17 b. m. to jest 
od poniedziałku, zniżyć cenę węgla, pobie­
ranego z miejskiego składu węgla. I  tak 
kosztować będzie cetnar węgla w workach 
z dostawą do domu 76 halerzy, przy od­
biorze 40  eetnarów bez worków z dostawą 
do domu cetnar po 72 halerze, w składzie 
na miejscu po 68 halerzy. Towarzystwom 
dobroczynnym z odstawą do domu po 72 
halerze, przy odbiorze najmniej 40 cetna- 
rów po 68 halerzy, na miejscu w składzie 
cetnar po 64 halerzy. — Prośby gremium 
drobnych handlarzy węgli, aby miasto ska 
sowało swój skład węgli, komisya nie u- 
względniła i postanowiła dalej we własnym 
zarządzie miejski skład węgla prowadzić.

Posiedzenie rady miasta Krakowa
odbędzie się we czwartek dnia 20 bm. Na 
porządku dziennym tajnego posiedzenia jest 
zamianowanie weterynarza miejskiego i 
brandmistrza straży pożarnej.

Opera lwowska w Krakowie. Personal 
lwowskiej opery przybywa do Krakowa 
dnia 1 lipea i zaraz dnia następnego roz­
poczyna szereg przedstawień. Daną będzie 
najprawdopodobniej „Halka" z p. Stras- 
sern w roli tytułowej i p. Myszugą (Jon- 
tek). Repertoarem jest objętą i opera Pa- 
darewskiego „Manru".

Delegatem nauczycielstwa krakow­
skiego do rady szkolnej okręgowej wy­
brany został w sobotę dyrektor Julian Ma- 
c i o ł o w s k i  88 głosami przeciw 72, któ­
re otrzymał dyr. Henryk Wacięga.

Do wiadomości władzy przemysłowej.
Stosunki w piekarni Grossfelda urągają 
wszelkim przepisom ustawowym. W pie­
karni tej pracuje 12 roboto ów; sypialnia 
jest ciasna, znajdują się w niej tylko 3 
łóżka połamane, z brudny: i i podartymi 
siennikami, tak, że robotnicy zmuszeni są 
poniewierać się po piekarni, na workach.

Na 12 robotników jest tylko j e d e n  r ę ­
c z n i k .  Ściany i podłoga piekarni roją 
się od robactwa najrozmaitszego gatunku. 
Oto krótki opis piekarni, których tak wiele, 
mimo energii władzy przemysłowej, istnieje 
w Krakowie.

Straż na Wiśle. Na ostatuiem posiedze­
niu sekeya dobroczynna powzięła następu­
jące uchwały: przyjęto ofertę p, Erazma 
Broczkowskiego na wykonywanie w tego­
rocznym sezonie straży ochronnej na W i­
śle nad kąpiącemi się osobami; za u trzy­
mywanie takiej straży otrzyma p. Brocz- 
kowski 1000 koron.

Dalej poleciła sekeya ekouomatowi miej­
skiemu, aby postawił tablice, wskazujące, 
w których miejscach kąpiel dozwolona, a 
w których zakazana. Postanowiła nadto 
sekeya zwrócić się do starostwa w Pod­
górzu, aby ze swej strony ustanowiło straż 
ochronną po drugiej stronie Wisły i do 
dyrekcyi policyi w Krakowie, ażeby po­
większyła liczbę żołnierzy policyjnych nad 
Wisłą, dla przychodzenia w pomoc strażni­
kom, pełniącym straż ochronną.

Ażeby zaś przygotować strażników do 
pełnienia służby ochronnej, zwróciła się 
sekeya z prośbą do Towarzystwa ratunko­
wego, by pouczyła strażników, jak  należy 
uieść pomoc tonącym.

Hilsner ułaskawiony. Wiedeńskie dzien­
niki donoszą, że do sądu karnego w Pisek 
nadeszło ułaskawienie Hilsnera. Kara śmier­
ci została zamieniona na dożywotnie wię­
zienie i Hilsner został przewieziony do za­
kładu karnego w Pankraz pod Pragą. 

Sprawa Krattera. Ze Lwowa donoszą,
że b. adwokatowi K r a t t e r o w i .  odsia­
dującemu karę więzienia za sprzeniewie- 
rrenie, podwyższył Trybunał najwyższy 
karę z 4  na 6 miesięcy.

Panama galicyjska. Pp. T o ł ł o c z k o
i Leszek W i ś n i o w s k i  zrezygnowali 
z godności likwidatorów b. galicyjskiego 
Banku kredytowego.

Morderca Wołodkiewiczowej skazany.
Po dwudniowych rozprawach, które się to- 
czyły przed sądem przysięgłych w Odessie 
został Małyszew uznany winnym morder­
stwa, dokonanego na osobie Wołodkiewi­
czowej. Z innych zbrodni, które mu za­
rzucał akt oskarżenia, przysięgli potwier­
dzili pytanie co do zbrojnego okradzenia 
niejakiej Szoplańskiej, a uniewinnili co do 
zabójstwa Goryczowej. Zgodnie z tym wer­
dyktem sąd skazał Małyszewa na dożywo­
tnie ciężkie roboty.

Małyszew stawać będzie jeszcze przed 
sądem-, z udziałem przedstawicieli stanów, 
jako oskarżony o usiłowanie zamordowania 
żandarma, który go chciał aresztować na 
stacyi Kodyma.

Demonstracya pomocników handlo­
wych za spoczynkiem niedzielnym. W
Bernie morawskiem odbyło się w niedzielę 
zgromadzenie pomocników handlowych, któ­
re uchwaliło żądać całodziennego spoczynku 
w niedzielę. Zgromadzenie trwało do pół­
nocy. Następnie handlowcy udali się de­
monstracyjnie przed gmach namiestnictwa, 
skąd ich polieya przemocą usunęła. Poli- 
cyę obrzucono kamieniami, 5 osób areszto­
wano.



fi ,K  A  P R Z Ó D *

Panika W Pratorze. z Wiednia dono­
szą : W niedzielę, gdy tłumy wracały ze 
spaceru w Praterze, spadła nagle zawie­
szona na drutach lampa łukowa (elektry­
czna) i zraniła jednego człowieka w nogę. 
Wskutek dotknięcia drutów elektrycznych 
10 osób odniosło obrażenie. Powstała wiel­
ka panika wśród publiczności.

Z galeryi przemyskich wyzyskiwaczy.
Z Przemyśla donoszą, nam: Panujące obe­
cnie bezrobocie wykorzystują niektórzy maj­
strowie, wyzyskując robotników w nie­
ludzki sposób. W  kierunku znęcania się 
nad robotnikami łączą się w bratnim uści­
sku klerykalno- antysemiccy wyzyskiwacze 
wraz z żydowskimi. Poniżej podajemy krót­
kie zestawienie tych majstrów, którzy są 
najbezwzględniejsi w wyzyskiwaniu robo­
tników.

Jan  Ł o b a z a ,  majster murarski, za­
ciekły klerykał, przedłuża samowolnie dzień 
roboczy, wynagradza robotników niesłycha­
nie nędznie, za lada drobnostkę wyrzuca 
ich z pracy. Nie przeszkadza mu to jednak 
do udawania areykatolika i wymyślać na 
„bezbożnych socyalistów1*.

Jan B a 1 a w a j  d e r, członek „ Sokoła *, 
demokrata, płaci robotnikom niesłychanie 
licho, nadto nakłada na nich p i e n i ę ż n e  
k a r y ;  wydalając robotników nie wydaje 
im nigdy książek robotniczych. Awigdor 
T e u s t e r h e i m ,  fryzyer, wyzyskuje ro­
botników w niemiłosierny sposób. Niedawno 
wyrzucił z pracy pewnego czeladnika, b e z  
w y p o w i e d z e n i a .  Kupiec R o s e n- 
z w e i g  zmusza robotników do nocnej pra­
cy, która trwa zwykle do godz. 12 w nocy 
lub dłużej; rozpoczyna się zaś zajęcie o 
godz. 6 rano. Majster malarski L a g e t  
wyzyskuje i bije robotników. Niedawno 
temu pobił swego ucznia tak silnie, iż bie­
dak leży obłożnie chory.

Zadaniem organizacyi robotniczej będzie 
rozpocząć walkę z wyzyskiwaczami i zmu­
sić ich do szanowania praw robotników.

Sejm galicyjski.
Na p jer wszem posiedzeniu sejmu o- 

trzymali urlopy: Stanisław hr. Tar­
nowski, biskup Pelczar, Kazimierz hr. 
Badeni, hr. Borkowski, Roman hr. 
Potocki, Sala, bar. Czecz, hr. Szepty­
cki, Niezabitowska, Michałowski, Wi- 
tosławski, minister Piętak, Brykczyń­
ski, ks. Lubomirski, Krasicki, Szeliski. 
Pracowici posłowie!

Pierwsze posiedzenie sejmu trwało 
5 kwadransów. Pracowity sejm !

(Telefonem).
Lwów, 18 czerwca. Dzisiejsze posie­

dzenie sejmu zaczęło się o godz. 1 1  
przed południem.

Poseł B a r w i ń s k i  uzasadniał swój 
wniosek o utworzenie ruskiego gimna­
zyum w Stanisławowie, który odesła­
no do komisyi szkolnej.

Reszta posiedzenia upłynęła na wy­
borach do komisyj. Wybrani zostali:

Do komisyi administracyjnej: Białoskór- 
ski, Czaykowski, Skrzyński, Dworski, Gór­
ski, Hupka, Jabłoński, Jordan, Karatnicki, 
Małachowski, P iłat, Rozwadowski, Rudroff, 
Sękowski, Sozański, Jan  hr. Szeptycki,

Trzecieski, Witosławski, hr. Wodzieki i 
Wójcik.

Do komisyi szkolnej : Kaz. Badeni, a r­
cybiskup Bilczewski, Cielecki, ks. Czarto­
ryski, Wojciech hr. Dzieduszyeki, rektor 
Jakubowski, Kozłowski, Kramarczyk, rek­
tor Krnczkiewiez, Mais, Emil Małachow­
ski, dr. Milewski, kardynał książę Puzyna. 
Rajski, Rotter, Sozański, arcybiskup Szep 
tycki, Wachnianin, Zaleski, dr Zoll.

Do komisyi petycyjnej : Bielański, Boj­
ko, Karol Dzieduszyeki, ks. Hamorak, Ho- 
rodyski, Jugendfein, Klemensiewicz, Krem­
pa, Michalski, Witołd Niezabitowski, No­
wakowski. Ochrymowiez, Okuniewski, 01- 
piński, Siemiginowski, Smoczyński, Sre- 
dniawski, Styla, Teodorowiez, Tyszkiewicz, 
Wiuniezuk, Żardecki.

Do komisyi prawniczej: Czajkowski,
Frnehtman, Górka, Jahl, Zygmunt Jaw or­
ski, Karatnicki, Klemensiewicz, Paszkow­
ski, Rudroff, Schaetzel, Weigel, Wybra- 
uowski, Zoll.

Do komisyi przemysłowej: Czajkowski, 
Czecz, Maryewski, Niezabitowski, Ostap- 
C / i t k ,  Roman Potocki, Romanowicz, Rotter, 
Skrzyński, Weigel, Żardecki.

Do komisyi bankowej: Abrahamowicz, 
Binder, Gorajski, Gniewosz, Kraiński, Ló- 
wenstein, Mandyczewski, Mernnowicz, Ra- 
paport, Rozwadowski, Scipio, Sękowski, 
Skałkowski, Weigel, Żardecki.

Do komisyi solnej: Dzieduszyeki, Górka, 
Korytowski, Meruuowicz, Mandyczewski, 
Slotwiński, ks. Stojałowski, W arzecha, 
Winniczuk.

Kwestorem wybrano posła Zagórskiego, 
rewidentami posłów Jah la  i Schaetzla.

Do komisyi budżetowej wszedł na miej­
sce zmarłego Goldmanna Lowenstein.

Następnie zezwolono gminie Jabłonna na 
pobieranie opłat od napojów spirytusowych, 
poczem odezytano następujące wnioski i in­
terpelacye :

Poseł Z o l l  stawia wniosek o utworze­
nie w Krakowie akademii górniczej.

Ks, S t o j a ł o w s k i  wnosi zniesienie 
myt krajowych i powiatowych.

Pos. O l e ś n i c k i  interpeluje rząd w 
sprawie nienależytego załatwiania reknr- 
sów przeciw wyborom do rad gminnych.

Poseł O k u n i e w s k i  interpeluje o nie­
legalne ściąganie dodatków powiatowych 
do podatków.

O godzinie trzy kwadranse na 1 mar­
szałek zamknął posiedzenie, naznaczając 
następne na piątek. Marszałek podniósł, że 
umyślnie zostawia komisyom dwa dni czasu 
na obrady.

Lwów, 18 czerwca. W piątek wnie­
sie w sejmie Wojciech hr. Dzieduszy- 
cki interpelacyę w sprawie języka 
niemieckiego w radzie powiatowej 
bialskiej.

Pobożni oszuści.
(Telefonem).

Lwów, 18 czerwca. Dziś rozpoczęła 
się w dalszym ciągu rozprawa prze­
ciw Thumenowi.

Świadek Pezdański 
zeznaje, iż złożył 2 .0 0 0  koron kaucyi. 
W określeniu swego stosunku do „Unio*1

zeznaje, iż ks. O i s z e  w s k i u r o c z y ­
ś c i e  g o  z a p e w n i a ł  ustnie i listo­
wnie, że „Unio“ zwróci mu kaueyę, 
dotychczas jednak jej nie zwrócono. 
Co do P i e ń c z y  k o w s k i e g  o, to ten 
również złożył 1 .0 0 0  koron kaucyi, 
której mu również nie zwrócono. 
„Katolicki* agent w jarntułce i jupicy.

Ogólny śmiech wywołało zjawienie 
się na sali następnego świadka agenta 
„Unio catholica** Berła K a n n  er  a, 
żyda w bekieszy i jarmułoe, karanego 
3-miedęeznem więzieniem za lichwę, 
który zjednywał dla „Unii** ubezpie­
czenia żydowskie i jest jeszcze dotąd 
agentem „Unii**. Oświadcza on, iż 
kaucyi jego dotąd „Unio** mu nie 
zwróciła ani agencyi jego mu nie 
odebrała.

Na zapytanie prokuratora br. Ka l -  
b e r m a t t e n  oświadcza, iż nie wie, 
Ozy. Beri Kanner jest agentem „Unii*, 
ale statut n ie  z a k a z u j e  przyjmo­
wania żydowskich agentów.

Robert Stiller.
Świadek Robert S t i l l e r  z Krako­

wa, znany z głośnej rewizyi procesu, 
obecnie generalny agent „Unio catho­
lica" na Głalioyę, oświadcza, iż bar. 
Kalbermatten przyrzekł mu zwrócić 
kaucyę, której mu jednak dotąd nie 
zwrócono. Zwrotu żąda nie od Thu- 
mena, lecz od centralnej dyrekcyi — 
gdyż kontrakt zawarty był między 
nim a centralną dyrekcyą w W ie­
dniu.

Gadzinowe organy Thumena i Katzi- 
neilego.

Świadek Pinkas K a t z i n e l l i ,  Jat 
6 8 , prawa ręka Thumena, zeznaje, iż 
Thumen wysyłał go po kraju celem 
pozyskiwania dla „TJnii** agentów i 
wicedyrektorów. Od agentów brał 
świadek „porękawiczne** w znacznych 
wysokościach, był zaś do tego zmu 
szonym, gdyż od Thumena za kilko- 
miesięczna gorliwą działalność dostał 
tylko 260 złr.

Opowiada on, że w Stanisławowie 
między innymi chciał zrobić z druka­
rzami układ o dostarczanie dmków 
dla „Unio catholica" i zażądał od nich 
także kaucyi, pod pozorem zabezpie­
czenia wykonywania na czas robót 
drukarskich; jednakowoż właściciele 
drukarń nie chcieli dać kaucyi.

Następnie odczytano list Katzinel- 
lego wysłany z Krakowa do Thume­
na, w którym zawiadamia, że pozy­
skał dla „Unii" Stillera, a Stiller po­
zyskał już dla „Unio catholica** nastę­
pujące dzienniki: „Głos  narodu*,  
„Czas*, „Gazetę narodową**, „Ga­
zetę lwowską**!  „Ruch katolicki1*, 
oraz że już zamówił figurę Matki Bo­
skiej, która ma stanąć na froncie do­
mu p. F r i t s c h a  przy Małym Rynku, 
gdzie się mieści krakowska ageneya 
„Unio catholica**.

Odczytanie tego listu wywołało 
wśród publiczności salwy śmiechu.

Na tem odroczono rozprawę do 
godz. 4 popołudniu. Przesłuchanym 
będzie teraz ks. Letus Olszewski.
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Telegraf S telefon.
Defraudacyę w magistracie lwowskim.

Lwów, 18 czerwca. Wczoraj wieczorem 
"'Hali przysięgli werdykt uznający Euge- 
11111 sza N o w i c k i e g o  winnym defrauda.- 
eyi, a trybunał skazał go na rok c i ę ż ­
ki ego  w i ę z i e n i a  i na zwrot szkody, 
łowicki wyrok przyjął.

Cesarz w Czechach.
Praga, 18 czerwca. Wczoraj rano 

przybył cesarz do L i t o m i e r z y c ,  
gdzie go  powitał burmistrz poseł Fu n -  
ke.  Następnie wyjechał do U j ś c i a  
(Anssig), gdzie przybył o godz. trzy 
kwadranse na 2 .

Uście, 18 czerwca. Wczoraj o g. 9 
min. 45 wieczorem odjechał cesarz z 
drem Korberem do Wiednia.

Praga, 18 czerwca. Dzisiejsze wy­
danie urzędowego „Prager Tagblatt“ 
zamieszcza odręczne pismo cesarskie, 
które stwierdza zadowolenie cesarza 
2 pobytu w Czechach i wyraża na­
dzieję, że współdziałanie obu narodo­
wości na |  oiu ekonomicznem sprowa­
dzi wkrótce pokój narodowościowy w 
Czechach.

Wiedeń, 18 czerwca. Dziś rano po­
wrócił tu cesarz z Czech z drem Kor­
berem i orszakiem. Pożegnawszy się 
2 dr. Korberem, odjechał bezzwłocznie 
do Scbonbrunu.

Sejmy.
Czerniowce, 18 czerwea. Sejm buko­

wiński został wczoraj zagajony. Zała­
twiono porządek dzienny, na którem 
Znajdowało się pierwsze czytanie nie­
których przedłożeń Wydziału krajo­
wego.

Opawa, 18 czerwca. Sejm śląski zo­
stał wczoraj zagajony. Załatwiono 
kilka petycyj o subwencyę. Przy końcu 
posiedzenia pos. H r u b y interpelował 
prezydenta kraju w sprawie rozpow­
szechnienia tendencyjnych, a fałszy­
wych pogłosek o gwałtach, popełnio­
nych rzekomo przez Czechów na 
Niemcach.

Wiedeń, 18 czerwca. Wczoraj po na­
ft żeństwie w katedrze św. Szczepana 
odbyło się otwarcie sejmu dolno au- 
-tryackiego.

Marszałek krajowy bar. & u d e u u s  
2 : powiedział, że z powodu krótkości 
«fcsyi wydział krajowy przedkłada tyl­
ko drobniejsze przedłożenia, gdyż po­
trzeba przedewszyatkiem uchwalić bud­
żet, oraz ustawę co do przeniesienia 
wiedeńskich szpitali na nowe miejsce. 
Następnie przystąpiła Izba do wybo- 
fu sekretarzy i komisyj.

Linc, 18 czerwca. Marszałek krajowy 
dr. Ebenhocli zagaił wczoraj posiedzenie 
sejmu, zwracając uwagę na konieczność u- 
cb walenia budżetu, ustawy o regulacyi rzek 
uieeraryalnych i ustawy o podwyższeniu 
Płac nauczycieli.

Salcburg, 17 czerwca. Sejm wczoraj za­
gajono. Odczytano petycye i przydzielono 
do komisyj przedłożenia wydziału krajo­
wego.

Grac, 18 czerwca. Wczoraj została 
°twarta sesya sejmu styryjskiego. —

S ł o w e ń c y  n i e p r z y b y l i  n a  p o ­
s i e d z e n i e .

Cel owiec, 18 czerwca. Wczora j na 
pierwszem posiedzeniu sejmu karyn- 
ckiego toczyły się obrady nad wnio­
skiem, witającym radośnie inwesty­
cye. Wniosek ten odesłano do ko­
misyi.

Lubiana, 18 czerwca. Wczoraj zo­
stał otwarty sejm kraiński,

Bregencya, 18 czerwca, Sejm przed- 
arnlański rozpoczął wczoraj sesyę.

Insbruck, 18 czerwca. Wczorajsze 
posiedzenie sejmu tyrolskiego n ie  d o ­
s z ł o  do  s k u t k u  z p o w o d u  b r a ­
ku k o m p l e t u ,  gdyż wskutek przerw 
w komunikacyi kolejowej wielu po­
słów nie mogło przybyć do Insbruokn.

Zadar, 18 czerwca. Wczorajsze po-
• dzenie sejmu dalmackicgo n ie  mo 

g ło  s i ę  o d b y ć  z p o w o d u  b r a k u  
k o m p l e t u ,  gdyż wielu posłów z  pro­
wincyi nie przybyło.

Zakaz zjazdu Sokołów.
Berno (morawskie), 18 czerwca. Zapo­

wiedziany na niedzielę zlot Sokołów' cze 
skieli został przez policyę zakazany.

Rozruchy w Nowym Bazarze.
Kolonia, 18 czerwca. Według „Koln. 

Ztg.“ w Nowym Bazarze rozruchy przy­
brały Charakter powstania. Na czele roz­
ruchów stanął Albańezyk, nazwiskiem Se- 
nat-Aga. Ludność serbska ucieka przerażona 
ku granicy serbskiej.

Belgrad, 18 czerwca, w Nowym Ba­
zarze zaszły ouegdaj groźne rozruchy.

Ustawa o kongregacyach.
Paryż, 18 czerwca. Senat przyjął 

art. 6  ustawy o stowarzyszeniach, do­
tyczący nabywania i zarządu nieru
ehomości.

Przeciw zdzierstwu ze strony 
tramwaju.

Rio de Janeiro, 18 czerwca. W  miej­
scowości Tristavao towarzystwo akeyj 
ne tramwajowe podwyższyło ceny ja­
zdy. Podwyżka ta wywołała wśród 
miejscowej ludności wielkie rozdraż­
nienie , które doprowadziło do p o- 
w a ż n y c h  r o z r u c h ó w .  Oburzona 
ludność zebrała się na ulicach i s z e ś ć  
w o z ó w  t r a m w a j o w y c h  spal i ł a.

Wypadki w Chinach.
Pekin 18 czerwca. Biuro Reutera 

donosi: Obcy posłowie oświadczają, że 
obrady co do sposobu wypłacenia od­
szkodowania wojennego, mają prze­
bieg zadawalniąjący i uprawniają do 
nadziei, iż jeszcze przed lipcem roko­
wania się zakończą.

Dyrektor kolei Paotingfu otrzymał 
polecenie poczynienia przygotowań do 
przewozu 3.000 żołnierzy chińskich do 
Pekinu.

Zabór Transvaalu.
Brukselska „Independence Belge“ 

potwierdza wiadomość, że za zezwo­
leniem Kitchenera odbywa się obecnie 
wymiana depesz między prezydentem 
Ksugerem i rządem transwalskim. 
Dziennik teu podaje treść owych de­
pesz, wedle których przywódcy Burów

donoszą, żq teraz zaczyna brać prze­
wagę prąd pokojowy. Słychać, że Kru­
ger ogłosi proklamację, w której zrzuci 
z siebie wszelką odpowiedzialność za 
ewentualne zawarcie pokoju bez na­
leżytego zabezpieczenia zupełnej nie­
podległości południowo - afrykańskich 
republik.

Z H a g i  donoszą do „Petit Bleu“ : 
Obiega tu pogłoska, że rząd angielski, 
jako warunek wstępny do rozpoczęcia 
rokowań pokojowych z Burami, posta­
wił d y m i s y ę prezydenta Krugera. 
Anglia podobno byłaby skłonną uznać 
niepodległość Transyaalu i Oranii, 
gdyby obydwie te republiki połączyły 
się w jedną całość polityczną i gdyby 
odstąpiono Anglii północne okręgi 
Transyaalu, gdzie znajdują się ko­
palnie.

Bruksela, 18 czerwca. Prezydent 
Kruger zaprzecza wszelkim pogłoskom 
o bliskości pokoju i przeciwnie sądzi, 
że wojna potrwa jeszcze bardzo długo.

Londyn, 18 czerwca. Lord Kitchener 
donosi, iż od ostatniego jego sprawozdania 
ponieśli Burowie następujące straty: 24 
Burów poległo, 14 odniosło rany, 265 
wziętych do niewoli, 165 poddało się. Nadto 
zdobyli Anglicy 167 karabinów, dużo amu- 
nicyi, 198 wozów, 1500 koni i 3000 sztuk 
bydła.

Dżuma.
Kapstadt, 18 czerwca. W ciągu 

ostatnich 48 godzin doniesiono tu o 
trzech nowych wypadkach dżumy w 
Port Elisabeth, o dwóch zaś w Mait,- 
land. Również w Simonstown zaszedł 
nowy wypadek dżumy. Ogółem donie­
siono dotychczas o 714 wypadkach 
dżumy, z których 338 zakończyło się 
śmiercią.

S K Ł A D K I .
Ola strajkujący eh w Borysławiu;

S. I-— K, Malarze 2-—, A. L. I -—, P. 0-20, 
X. 0-40, R. 0-20, Robotnicy z pracowni Mar­
kusa 2-—, W. K. 0-20, Stolarze przez tow. 
Żaczka 2-18, Z Ottyuii 20’—. Razem 29-18 K.

S to w a rz y s z  i®, ś zgromadzania.
Dorady prawnej robotnikom, należącym do or- 
■ ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w  a“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c k, ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Rozalia Richter Paul Menasche
zaręczeni.

Kraków. Zator.

PARK KRAKOWSKL
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne 

połączone z Koncertem.
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ię ta  
w stęp  20 ct 834
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S m iM im m iM IH
Restauracya i ̂ Kawiarnia f  «  Zalecona przez Tow arzystw o lekarsk ie  k rakow sk ie

LEONA d MAC) HA UFA Szczawa alkaliczno^scdowa, zawier . ;^aezęścisk}adowechemiczap, jak:

przy ul. Lubicz L. S, obok dw orca krakow skiego
851 poleca 4 —?

obiady z trzech dań po 40 ct.
Wydaje śniadania, obiady i kolacye.

Kawiarnia z bilardami otwarta do go­
dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko-
cimskie marcowe i eksportowe. Światło r  g  wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysło*
elektryczne, centralne ogrzewanie i no- ^  K  wej Towarzystwa lekarskiego,
woczesne wentylacye. ^  (fi U ż y w a n ą  b y w a  w  z g a d z e , k u rcza ch  i p r z e w le k ły c h  k a ta r a c h  żo­

łą d k a , z  d o b ry m  sk u tk ie m .
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. -ł— —

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w  aptece
i. Wawiórskiegc. j{ Rżąca i Chmurski w Krakowie,

859 1—5 właściciele fabryki wód mineralnych.

; „W A P B_Z O D»_

Oszczędza się i gra zarazem, na­
bywając losy na spła­

ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać mnszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . czerw , 
krzyża , 1 w ęg . B a zy lik a , 1 serbsk i p ań­
s tw o w y  i 1 w ęg . J o sz iv . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. ua podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
527 Dom bankowy 1 kantor wymiany 48—90 
WIKTOR CKA1ES i Sp.,

Lwów, Sykstuska L 8.
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TRENCSIN-TEPLITZ
K ąpiele siarczane w  W yż. W ęgrzech

Perła Karpat,
od stacyi kolei Tepla-Trenesin-Teplitz 20 min. 
oddalone. Najsilniejsze kąpiele siarczane aust.ro- 
węg. Monarchii z natural. gorącemi źródłami 
od 373—423 i oryginał, namułem przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi, ischias.

Kąpiele dla dam, osobno dla panów. Zakład 
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
masaż, elektryczne zastosowania, gimnastyka 
lecznicza.. Zętyczna i górska kuracya. Wygo­
dne i tanie mieszkania w Sinahaus, Hotel Te- 
plitz, dworzec przy źródle, oraz dom pod 3-ma 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tani stół 
w Cursalonhotel Teplitz „Oesterreich11, „pod 
słoniem11 dla izraelitów, i w wielu innych za­
kładach gastronom. W maju i wrześniu za 6 
koron całe dzienne utrzymanie. Bez stołu tylko 
3 korony za kąpiele (bez bielizny) i pokój, — 
Codziennie koncerta, teatr i inne zabawy; po­
łożenie zasłonioue od wiatrów, powietrze czy­
ste. Przeszło 6000 kuracyuszów. Omnibusy i do­
rożki do każdego pociągu. Kąpiele cały rok. 
Właściwy sezon kąpielowy od d. I-go maja do 
końca września. Prospektu ilustrowane rozsyła 

darmo Dyrekcya.

Z B s l c z z i o ś ć I  I K o l e j a i r z ^ '

Świeżo wyszedł z druku:

(atttlia kiikaii
llf W

u
czyli

I o or6. ,

Cena 10 hal., z przesyłką 15 hal.
Do nabycia w administracyi „Kolejarz9 , 
(Kraków, Długa 34), oraz w administraU1 

„Naprzodu11 (Bracka 15).

Padaczka. Kto cierpi na padacz^  
kurcze i inne nervvo'ł ll

_____________________ przypadłości, niechaj
tem zażąda broszury. Do nabycia darmo op'9 
tnie przez S c h w a n e n - A p o t  h e k  e ' 
Frankfurt a. M.FILIA NOWOŚCI

oraz

MAGAZYN BIELIZNY M B  WYROBU
Henrgka Rectóa

otwartą została przy ul. G rodzkiej 2 5 .
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uw idocznione są na każdym przedmiocie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w naj­

krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowin­
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności.

3 E3 I & r - y I ł  R e c h t  
ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński)

FILIA: ul. Grodzka 25 (obok handlu WP. Armó- 
łowicza). 835 6— 10

Msdaktoz odpowiedzialny i wydawca: KawImKarK K a e i a n i D n ^  — % Dnstani Narosłowsj w Kłakowi* W iilte 9. — (Teisfcs Mr.

Odznaczony najwyższem i nagrodam i

A n d e r s  proszek zam orski
zabija z pewnością

sz w a b y , k a ra k o n y , p lu s k w y , p e b ły , m o s k a le  
m uchy, m r ó w k i, ston og i, m o lik i  p ta s ie , w o g ó le  

w s z e lk ie  o w a d y .
Prawdziwego dostać można w Krakowie u Reima I Spółki, Ry­
nek L. 87, linia A-B; w aptekach; E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 
Prania, Konst, Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eil- 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu 
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszędzie, gdzie 

się znajdują, napisy Andela.

Fabryka: J. Andel, Praga I.


